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( Ciąg dalszy. )

Mocno wzruszona co'rka Teoberta słuchała 
starca bez przerywania. Przerażający obraz Rene- 
g a ła ,  tak ie  uczynił na niej wrażenie, iż po skoń- 
czonem opowiadaniu długo jeszcze milczała. T ym ­
czasem bielejący się pas rozciągniony na poziomie 
nieba zwiastował narodzenie jutrzenki. Ezylda 
opowiada wzajemnie Gondairowi jaki *powćd skło­
nił ją do opuszczenia ^L u tew y ; poczerń ze sm ut­
kiem żegna się z dawnym przyjacielem , i w dal­
szą idzie drogę.

Widać na oniec wieże opactwa, 1 słychać ko­
ścielne dzwony. W krótce dostała się Xiężna de 
mWów klasztornych- Myślała że tu  pokój znaj-



d z ie  , a le  n i e s t e t y ! w s z y s tk i e  o k ro p n o śc i  w o j n y  
je szcze  ją i  w  t e m  u s t r o n iu  p r z e ś la d u ją ;  k i l k u  
r y c e r z y  f r a n c u z k i c h , u s z e d łsz y  rz e z i  m ia s ta  Be-  ̂
z ie r s  i  d łu g o  śc ig a n i  p r z e z  Saracenów  , p r z y s z l i  
ż ą d a ć  s c h ro n ie n ia  w  k l a s z to r z e .  R a n n y c h ,  z n u ­
ż o n y c h  i  już  p r a w ie  k o n a ją c y c h  sk ład a ją  w  k a p l i ­
c y  na ło ż a c h  n a p r ę d c e  u s ł a n y c h ,  a s io s t r y  o p a ­

t r u j ą  i c h  ra n y .
M iędzy  n ie m i  b y ł  L e o d a t  X ż e  A w e rn u .  Cór­

k a  T h e o b e r t a  p r z y s t ę p u je  do te g o  z n a k o m i te g o  wo- 
dza . S p o g ląd a  na  n ią  X ią ż e  z łoza  boleśc i,  i  w id z i  
w  c a ły m  b la s k u  w d z ię k ó w ,  n ie p o ró w n a n ą  p ię k n o ść  
d z iew icę  C e w e n n ó w ; g d y  w  t y m  o k r o p n e  k r z y k i  
ro z leg a ją  s ię  w p o w i e t r z u .  B ra m y  o p a c tw a  i  K o ­
śc io ła  z a m y k a ją  s ię  Z t r z a s k i e m .  H o rd a  d z ic z y  o d ­
k r y ł a  s c h ro n ie n ie  p o bożnośc i .  T ę t e n t  k o n i  i  szczęk 
o ręża s ły c h a ć  z b l isk a  , s t a r o ż y tn e  s k le p ie n ia  po* 
w ta c z a ją  p r z e k le ń s tw a  b a rb a rz y ń c ó w .  M u z u łm a ­
n ie  o to c z y l i  k la s z to r  n ie m a ją c y  i n n y c h  obrońców  

p ró cz  k o b ie ty .

P r z e lę k n io n e  s i o s t r y  padają u s t o p n i  o ł t a r z y .  

Ś m ie r ć  lu b  ob elga  , o to  je s t  lo s  im  p r z e z n a c z o n y .  
N ie u b ła g a n i  M u z u łm a n ie  żadnej n ieznają l i to śc i .

N a g le  z e w n ą t r z  K o śc io ła  s ły sz e ć  się  da ją  no. 
w e  o k r z y k i .  P e w n ie  w odz ja k i  p r z y b y ł  k tó r e g o  z 
u n ie s ie n ie m  radośc i w i t a j ą  z a s tę p y  S a ra c e n ó w .
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Głos trwogi wewnątrz Św iątyni powtórzył ich o- 
k rz y k  , , A g o b a r . a

Zdaje się że na to zgubne itnie k i r  śmiertelny 
powlekł kaplicę Amalbergu. Kleczące siostry  drę­
twieją z przestrachu, nie staje tchu ich piersi, jak 
owemu nieszczęśliwemu co widząc już nad sobą 
wzniesiony miecz k a ta ,  jeszcze raz ostatni ode­
tchnąć usiłuje.

Dzicy Muzułmanie domagają się głośno wy­
dania rycerzy francuzkich schronionych do klasz. 
to ru ,  a zwłaszcza Xcia Awernu Leodata. Jękami 
ty lko  odpowiadają im z klasztoru.

Córka Theoberta jak Gienjusz obcy troskom  
św ia tow ym , sama wśród sióstr juź prawie obu­
m arłych  stoi spokojna jak opoka wśród bałwanów 
morskich i szczątków rozbitego Okrętu, a wzniosti '  
szy ręce ku n iebu , jakoby z nieba z stąpiła: „ N a­
tchnij mię Boże Chrześcjart! zawołała. Obracając 
się się potem do s ióstr: „P o w s ta ń c ie  oblubienice 
B oga— rzek ła— Kościół jest mieszkaniem Wszech­
mocnego. Gdy zbawiciel ludzi zechce, rzeknie do 
naszych wrogów: Stójcie! Tu kres waszego za­
wodu.

Rzekła jakby Wszechmocnego tchnien iem , 
ne jej głos poważny i  cudowną zwiastujący pomoc, 
skrom ny kościółek zmienił się w twierdze niedo-

Hot



bytą . Słuchają s iostry ; ożyła nadzieja a z nią i 
ufność wróciła do serca; wiara odzyskała władzę, 
oddychają swobodniej oblężeni k lasztorni, i  zbie­
rają się w około dziewicy natchnionej oczekując 
na jej rozkazy.

, , Siostry moje! — rzecze Ezylda — dziś nam 
są przeznaczone albo tryumfalne albo męczeńskie 
wieńce. Do czego nas powołuje przedwieczny idź­
m y  z radością i  świątobliwem uszanowaniem.

, , Przywdziejcie na siebie najdroższe sza ty  , 
najpiękniejsze z a s ło n y ; pokażmy się ludowi nie­
wiernem u w całym blasku religijnej uroczystości; 
niech nasze święte obrazy tryum fa lny  marsz ozdo­
b ią ,  nieh się dymią kadzidła , niechaj arfy słodkie 
brzmienia mieszają się do śpiewów waszych; Za­
cznijcie nucić himn święty i  w tej samej c hw ili ,  
niech się otworzą bramy kośc io ła , jakby wrota 
do wieczności. Służebnice Wszechmocnego! idźcie 
Za m ńą.f<

Leodat i inni rann i  wojownicy w nietnem za­
chwyceniu spoglądają na anielską piękność wyda­
jącą rozkazy od stóp o łtarza ;  a podziwieniem prze­
jęci boją się czy jej n i e o b r a z i l i ż e  ją z samego po­
czątku nie wzięli za najdoskonalszy tw ór na tu ry  i 
miłości.

Każdy rozkaz Xiężniczki w mgnieniu oka zo­
stał w ykonany. Zakonnice oczekują j e j  skinienia.
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Ezylda poryw ó stojącą przy  kolum nie złocistą cho­
rągiew  nad k tórą wznosi się znak zbawienia, a ca­
ły  orszak krokiem  powolnym  zbliża się do kościel­
nych  podwoi.

T ym  czasem za Św iątynią gniew ny Renegat 
surow e rozkazy w ydaje. Gdy głębokie milczenie 
by ło  jedyną odpowiedzią na w szystkie groźby Jan­
czarów, Agobar rozkazuje p rzystąp ić  żołnierzom u- 
zbrojonym  w siek ie ry , wyłam ać drzw i i w krótce 
zapew ne w yda znak  do pow szechnej rzezi.

W tej w łaśnie chw ili na przeciw  kościoła wzno­
szące się s łońce , rozpraszało m gliste obłokj. Na­
gle wspaniała tęcza jakby łu k  ognisty  uwieńcza 
gm ach s ta ro ży tn y ; niebo jes t cudow nem , natu ra  
czarującą, a pow ietrze brzm i melodyjjnemi śpiew y 
podobnemi do himnów Anielskich.

Ągobar zdziw iony powściąga wodze pysznego 
arabskiego rumaka. Jakiż to widok oczy jego ude­
r z a ,  każe się wstrzym ać żołnierzom a sam sto i nie­
w zruszony. Bramy kościoła runęły  z łosko tem , 
ze środka św iątyni zak ry te  mgłą kadzideł i  woni 
postępują piękne i skrom ne dziewice wśród miłe­
go ario w dźwięku. Czoła ich pokryw a przezroczy­
s ta  zasłona niepospolitej białości. Naczynia sym ­
boliczne i św ięte obrazy jaśniejące złotem  i dro- 
giem i kamieniami rozrzucają blask w około. Ja- 
skr/.ące świce z pachniącego w osku, rzucają blade i
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migające się światło  wśród ulotnego dym u kadzi­
d e ł , raz w idzialne d rug i raz z a k r y t e ,  w yda ją  się 
ja k b y  n ieznane gw iazdy  z k ra in y  czarów.

D ziew ice  Amalbergu przechodzą progi świą­
t y n i  nucąc h im n y  dz iękczyn ien ia .  Lecz jakaż to 
k o b ie ta ,  jakaż niepojęta piękność , jakaż is to ta  nad­
p rzyrodzona  s to i  na ich cze le? . . .  O k rz y k  podziwie- 
nia w y m k n ął  się z u s t  R enegata . P rzed  p rzyslon- 
k iem  Ś w ią ty n i  je s t  o k rą g ły  p rz e s tw ó r  w y łdżony  
m arm u re m  z k tó rego  schodzi się po l icznych  sto­
pniach . N a  p ie rw szy m  stopniu  staje  E zy lda .  Na 
je j  b łęk itne j  tunice rozs iane  są lii je s re b rn e ,  p rze­
paska z dijam entów sp ina  szczup łą  k ib i ć , k ilka  p ier­
ścieni czarnych  włosów spadają na a labastrow e ra ­
m iona girlanda z b ia łych  róż uwieńcza nadobne 
czoło. N iebo  jes t  w jej spojrzeniu , Białą dłonią 
t r z y m a  złocistą chorągiew  k tó rą  w ia t r  k o ły sz ą c ,  
oświeca Ezyldę blaskiem  apoteozy .

Córka T eoberta  spogląda spokojn ie  na dziką 
h o rd ę  zebraną u  stóp  ołtarza. Szuka okiem  Rene­
gata. N ie zna tego wodza; tam  m iędzy Muzułma­
n a m i ,  żaden ubiór odznaczający nie w skazu je  go o- 
czom E zy ld y  a p rzec ież  do niego p rzem ów iła ;  A- 
g o b a r z e ! Stój i  s łuchaj.

I jakżeżby go niepoznała Ezylda ? O pow iada­
n ie  s tarca Z Czarnej s k a ły  jeszcze tk w i ło  w  jej u= 
myślę. Wojownik postawy bohaterskiej milczący
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i  n i e w z r u s z o n y ,  ścigał ją i  że tak  rzekę p o k ry ­
w a ł  niepojętem wejrzeniem . Sam w y raz  malujący 
się na m ęzkiej tw a rz y  zdradzał już w nim  wiel­
k iego  cz łow ieka. Oczy b a rb a rz y ń sk ic h  jego żoł­
daków  wlepione w w o d za , i woli jego dociec p ra ­
gn ące ,  czekają aż s łow em  lub skinieniem  rozw iąef 
tę d ram m ę; ale Agobar już nie jest sam s o b ą ,  s to i  
zn iew olony  nieznanem  podziw ieniem . Głos E zy ld y  
działał na całą jego is to tę  , jakoby czarodziejskie 
zaklęcie. M yśl p rzy jem n a  i  n iezw y k ła  zjawiła się 
w ognistej duszy  A g o b a ra , a jednakże czarne jego 
b rw i  są zmarszczone. P ię tno  srogości n iezn ik io  z 
ry só w  tw a r z y  i  ty lk o  dzika wspaniałość zajaśniała 
na szlachetnem czole. Pow iew a p rz y  nim czarna 
chorągiew hasto zniszczenia. W koło  niego do rze­
zi go tow e wznoszą się nag ie  i  k rw ią  zlane pałasze. 
Jako ponura  puszcza lasami i  sk a łam i najeżona i  
■Wśród czarnej bu rzy  oświecona p io runem  i  b ły sk a ­
w i c ą , tak  się w yda je  Agobar potężny Gienjusz zgu­

b y ,  o toczony o k ropnośc ią , a przecież is to ta  wspa­

niała.
„A g o b a rze !  m ówi dalej X iężniczka — w ojo­

w n ic y  rann i  k tó ry c h  się dom agasz, schronien i do 
tego  kościoła zostają pod opieką Boga. Dopiero 
po  naszych  t ru p ac h  dojdziesz do nich. M iędzy 
te m i  n ieszczęśliwem i a tobą wznoszą się w te j  chw i­
l i  dwie n iep rzeby te  ta m y . . .  re lig ja  i  n iew in n o ść .“
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,, Ok ru t  ni ! sm ieliżbyście  m ordow ać s traż  nie 
szczęśliw ych. F o r tu n a  zm ienić się nioże... Jeżeli 
k ie d y  M uzułm anie zw y c iężen i ,  konający  i  ścigani 
przez  F rancuzów  pod te m i sk lepieniam i szukać b ę ­
dą sc h ro n ie n ia , też  sam e dziew ice staną się ich  o- 
b ro n t  ‘ ‘

t ,M uzułm anie  ! sława daleko roznosi odgłos wa­
szych  ry c e rsk ich  czynów . Mogliżbyście bez hań ­
b y  zab ijać  n ieszczęśliw ych niemający ch żad n e j  bro­
ni. jSie. W ielcy  w bojach i za polem s ła w y  zabój, 
canii nie będą. Golnie się miecz zw yeięzki p rzed  
n iew innośc ią  błagającą. D z ie lny  wojownik staje 
Się b o h a ty re m ,  dopiero  w tedy  gdy  się -pokaże wspa„ 
n ialum yslriym .

„ A  ty  wodzu Saracenów ! W strzym a jsię .  Czas' 
jeszcze, N iech  św iat  n iep rzek lina  c h w i l i , w k tó ­
r e j  m atka tw o ja  p ie rw szy  raz  po ciężkich bole­
ściach usłyszała  te  słowo: , , C złow iek się n a ro d z ił . «

Rzekła . W y raz  zg rozy , przerażającą chm urą  
p o w lek ł  tw arz  R enegata . M im owolnie przechodzi 
go dreszcz z im n y ,  zg rzy ta  g w a łto w n ie  zęb am i,  i 
ręka  zadrzała na orężu. Jeden z Janczarów ęo go 
u w a ż a ł , pos trzeg ł  te  zgubne w z ru s z e n ia ,  w idzi 
w odza w  g n ie w ie , zdaje m u się że w jego oczach 
w y  czy tu  je ro z k a z ,  dobyw a o rę ż a ,  biegnie ku  E- 
*y Id z ie ,  ale o zmiano! Agobar rzuca się m iędzy



97

Mim v  E zy ldą , uderza zuchwalca rękojeścią pałasza 
i kładzie u stopn i kościoła.

„A gobarze! -r- zawoła Ezyida. Widzę iż świą­
tynia  jest acajoną. P rz y jm  dziękczynienia dziewic 
Ą m rt łb e rg u .  Qdtad zą tobą wznosić się będą ich 
m odły do nieba. Serce moje wieczną ci poprzysię? 
ga wdzięczność, a pamięć o tobie d<* grobu % so? 
*>ł poniosę. i(

To mówiąc schyla hiałą chorągiew przed Ago? 
barem  i w tryum fie  wśród kadzideł wraca do świą? 
ty  ni. W szystk ie  Z.akonnięe w  całym  orszaku po? 
stępują za nią. Ecfaa gór powtarzają śpiew  nado? 
bny.ch dziewip« H ym ny święte dają się słyszeć 
coraz m nie j, eorąz c isze j, i  bram y kościoła zamy, 
feają się powoli. W  te j samej chw ili słońce ginie 
yv chm urach , ą grono dziewic zniknęło jak lube ma? 
rżenie snu ęzaro.wnego. .

Zakonnice, u stóp o łtarzy  oczekują losu z nie? 
wymownetn pomięsząniem, Wódz ich jakby  p rzy­
k u ty  do ziem i sto i jeszcze ną tem  samem m iejscu, 
Gdy w yjdzie zgłębo.kięgP.?adum anią, jakież rożka? 
$y w yda ten  straszny  człow iek,

S łychać zg ie łk ,,,. Groźny głos gohatyraM u­
zułm anów wydaje rozkazy. Wokoło murów klasz­
tornych  tętnią k o n ie , żołnierze staw ą ją w szeregi 
łoskot się w zm aga, słabieje i nakoniec zupełnie 
ginie, a cichość głęboka następuje po najokropniej-
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szej w rzaw ie . Saraceni oddalili się i  k lasz to r  zo­
stał oswobodzony. ( x )

Ileż różnych  m yśli  miota sercem X ię ż n |c z k i ! 
u jrza ła  n ak o n iec  tego  ulubieńca zw y c ięz tw , '  tego 
niezbtaganego z d o b y w c ę , tego Gienjusza p rz e s t ra ­
c h u ,  tego obrzyd łego  R enega ta .

Jakby  p rzez  jakie cz a ry  ściga ją wszędzie o- 
b ra z  b o h a ty ra  M uzułm anów . Jeszcze sama p rzed  
sobą w y tłó m acz y ć  niemoże uczucia jak ie  w m ej 
w zbudził  ten  s ła w n y  zw y c ięzca , bo to uczucie 
sk łada  się z m nóstw a sprzecznych  w rażeń . AgO- 
b a r  R enega t  zdaw ał się jej po tw o rem . Ago- 
b a r  wódz niezw yciężony , je s t  te raz  w jej oczach 
is to tą  praw ie doskonałą. W  o w y ch  w iekach  bar­
b a r z y ń s t w a ,  d z ik i  n iep rzy jac ie l ,  spoglądający z 
uszanow aniem  na p iękność bezbronną b y ł  niepoję- 
tem  z jaw isk iem . Dumna z w ładzy  jaką m iała nad  
b o h a ty rem  J b e r j i ,  X iężniczka lękając się jego obe~ 
cnośc i,  a czasem m im ow olnie pragnąc go w idzieć  
w spom nien ie  jego otaczała n iepew nem  i pomiesza- 
nem  uczuciem n ienaw iśc i  i  wdzięczności,  t rw ó g  i  
uw ielb ien ia .

( i )  A u to r  tego  Rom ansu P . d’ A rlincourt,  podczas 
w o jn y  Napoleona w H iszpanji był św iadk iem  
podobnej sceny .  K lasztor \ e i » l  w K a ta lo n ii ,  
rańnem i ry cerzam i byli Oficerowie francuzey, 
ooiegającemi b y ły  Gierylasy  h iszp ań sk ie ,  za­
konnicam i H is z p a n k i ,  a b o h a ty rk ą  X ie n i  r o ­
dem  z F ra n c j i .
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Już up łyn ęło  pół dnia od natarcia Muzułma­
nów na k lasztor,, gdy w tym  jakiś starzec staje  
przed inurami. B y ł  to Gondair. W prowadzony 
(do Kościoła tak się odzywa do córki T heoberta; 
„ X iężn iczk o ! życie  tw oje jest zagrożone. £  za­
konnicam i Amalbex’gu opuść natychm iast ten klasz­
tor . Już cała prowincja jest w m ocy Saracenów. 
W iem  że Agobar dzis z rana szanow ał was,ze schro­
n ienie; ale Agobar nie jest sam na xze le  w szy st­
k ich  zastępów  n iew iernych  zalew ających t.ę okoli­
cę. Jeszcze dziś w nocy  uciekajcie. “

„ L u te w a , jestże już w m ocy zw ycięzców ?— 
zawoła E zylda, , ,  Jeszcze się op iera— odpowiada 
starzec, ale ze w szystk ich  stron ob legani, i  napa­
dana niezdoła dłużej w strzym ać hord Muzułmań­
sk ich . “  — „  Gdzież się schroniem y. a  — „  Armja 
Karola M artela — m ówi dalej Gondair— idzie nam 
n-tkonięe na pomoc, Z północy o kilka dni drogi 
od klasztoru już widziano jej przednie czaty. W tę 
stronę zwróćcie kroki wasze. Garstka żołn ierzy  
Leodata uszed łszy  od pow szechnej rzezi miasta 
Beziers zebrała się w pobliskim  lesie , niedaleko od 
stawnej opoki zwanej G r o t ą  c u d o w n ą .  Tam 
każcie przenieść ich  wodza i  w ojow ników  ca wam  
życie w in n i, pod zasłoną żołnierzy Leodatą dosta­
n ie się bezpiecznie do prow incji jeszcze francus­

k ich .'—
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Przyjęto tę roztrnpnę radę. Gondair pozę- 
gnawszy się z zakonnicami. „Jutro — rzeki do 
Ęzyldy pocichu— jutro radbym chwilę pomówić 
a tobą Xiężniczko! O godzinie trzeciej będę w G ro­
c ie  c u d ó w  n e  j. 11

Zakonnice Amalbergu przygotowały wszystko 
do podróży. Pod opieką ciemnej nocy włościanie 
z w si przyległych wynoszą z klasztoru ranionych 
wojowników; Zakonnice towarzyszą temu pogrze- 
bnemu orszakowi. Wpośród nich Ezylda smutno 
postępuje przez la sy , a natłok m yśli tak się błąka 
nad jej smatnem położeniem; jak białawe nietrwa­
łe  obłoki gnane od wichrów przelatują nad czarne- 
mi chmurami niosącemi nawałnicę.

Xiąże Awęernu, jak zwiastował Gondair wpo­
śród lasów znalazł dawnych towarzyszy broni. 
Żołnierze z uniesieniem witają walecznego wodza; 
Leodat ku północy drogę swą obraca. Zakonnice 
pod tarczą mężnych rycerzy odzyskały spokojność; 
a wkrótce cały orszak doszedł do C u d o w n e j  
G r o t y .

U stóp niekształtnej i drzewami najeżonej gó­
r y , bierze początek ta sławna grota. Góra była 
niegdyś Wulkanem. Na jej wierzchołku pokrytym  
czarną law ą, żużlami i wapnem stopionym i ska­
mieniałym widać wszędzie ślady ognia, gdy tym  
czasem wydrążone parowy, i na warsztwach mchu
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pow yrzucane  p ło d y  m o r s k ie ,  p rzekonyw ają  iż na 
tem że  sam em  m iejscu in szy  działał żyw ioł.

W chód do g ro ty  zasłania gęstw ina d rzew  w y ­
s o k ic h ,  a do wejścia p rzeszkadzają  o s ty  dzikie. 
W g łęb i  te j  przerażającej opoki k tó re j  ty lk o  po ło ­
wa je s t  znana, hucZy n iew iadom y s t ru m ień ;  dare­
m nie  w w y drążen iach  sk a ły  śledzi go w zrok . Z ja­
k ie j  strorty  pędzi ten  s t ru m ień  czy t a  rzeka  pod­
ziem na , gdzie spadają jego niew idzia lne  K askady?  
niewiadom o. N iepo ję ty  bieg te j  w ody  p rze raża  
jak w szy s tk o  co jes t  nad p rzy  rodzOnem , szum  je­
go podobny  głosów  cicho szeptającyeh tak  strasz­
n ie  p rzem aw ia  do u m y s łu  człowieka, jak  sum ienie 
do serca.

P o d łu g  gm innego lu d u  mniemania duchy  śm ier­
te ln y m  nieprzy jazne  zam ięszkały  tę  grotę. Od w ie­
lu  la t  żaden cz łow iek  n iew stąp ił  tu  k ro k ie m ,  ża­
den  nieprzet-wał c ie rn i  i  dzik ich  blUsz-czów co ją 
zak ry w ają  w około. Podanie zachowało  jej nazw i­
sko g ro ty  cudow nej. O kropne  o niej opowiadają 
d z iw y ,  Rozbójnicy ścigani schron iw szy  się do niej 
j a k b y  przez  jakie czary  zn ik l i  n iespodzianie. D w o­
je  kochanków  uciek łszy  p rzed  burzą zapadli s i ę , i  
n a w e t  śladu n iezostaw ili  po sobie. Gmin mówdiż 
tam  ód trzech se t  la t  mięśzka P u s te ln ik  z d ługą si* 
w ą b ro d ą ,  że m n ie ta a n y  szum  strum ienia je s t  ty l -
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ko odgłosem  jego czarodzie jsk ich  s łó w ,  któremi. 
duchów  podziem nych  zaklina.

D ziew ice  Amalbergu tu lą  się wokoło E zy ld y  
O rszak  po trzebu je  k i lk a  godzin spoczynku , a r a n ­
n i  ry cerze  opatrzen ia .  L iczne pochodnie rozn ie­
cono pod szeroką opoką. Jej ściany us tane  są 
m ch em  b ia ły m  z pod k tó ry c h  t ry sk a jąca  w o d a  
p rzem ien ia  się w s ta la k ty ty .  Śpiew  praw ie  weso­
ł y  żołnierza niedbającego o w y g o d y  i  pod gasną­
cy m  ogn iem  przysposabia jącego  sobie z liści tw a r ­
de  i  w ilgotne p o s łan ie ;  ruch  w o jenny  panujący  W 
ęałej j a s k i n i ;  szczera poufałość s k u te k  pow sze­
chnego nieszczęścia, p rzygo tow anie  do nocnej w ie­
czerzy  , w szy s tk o  nadało tej d z ik ie j  o poce ,  po­
w łokę  rom an tyczną  zmieniającą c ierp ien ie  w u-

ciechę. ~
L eoda t je s t  E zy ld ą  jedynie za ję ty .  Zdaje się 

jakoby  już ty lk o  ży ł na jej us ług i.  Gzem jjrędzej 
w środku  g ro ty  każe wznieść ścianę z gałęzi i  l i ś c i ,  
k tó r a b y  zakonnice  u k ry w a ła  przed w ejrzeniem  żoł­
n ierza .  S t a n ę ł a  w arta  p rz y  t e j  p rz eg ro d z ie ,  a w k ró t­
ce X iężniczka L u iew y  zasnuła spoko jn ie  m iędzy

dziew icam i Boga.
Zaledwie parę godzin u ż y w a ła  s łodyczy  spo- 

c z n ie n ia ,  g d y  w ty m  ją przebudzają k r z y k i  p rze ­
raź l iw e .  Saraceni napad li  żo łn ierzy  Leodata.  Za­
czyna się bój k r w a w y  p rz y  w chodz ie  do g ro ty .
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X i e  A w ernu  każe  się nieść w pośród sw oich  żołnie­
r z y  i zapala ich  m ęztwo p rzy tom nością  i g łosem . 
Ale w ojska M uzułm ańsk ie  wzmagają się co chwila, 
gdy  p rzec iw nie  każde usiłow anie  wycięcza zastępy 
Leodata . Z w ycięz tw o  niemoże być długo niepe­
w n y m ,  odwaga będzie m u s ia ła  ustąpić liczbie , za­
k o n n ice  potrwożone. śm ierc i  ty lk o  pragną , jedna 
Ezylda niestrac iła  odwagi.

Nagie w g łę b i  ciemnej j a s k in i ,  przez  szpary  
skał zab łysnął p rom ień  św ia t ła  , ogrom ny głaz o- 
brócił się na sw ojej  podstaw ie  za pomocą sp rężyn  
u k r y t y c h ;  Starzec z długą siwą brodą podobny do 
owego Gzarnoxiężnika z pow ieści ludu zbliża się do 
X iężn iezk i z lainpą zapaloną. N o w y  o k rz y k  p rze .  
ra żen ia  rozległ się po ja sk in i ,  lecz Ezylda w ycią­
gając ręce ku widm u; „ W ita j  S tarcze z Czarnej, ska­
ły  zaw o ła ła ,  w ita j  zbawco nasz .“  — „C za s  jes t  
drogi — odpow iada G o n d a ir , bez obaw y idźcie 
zemną. “

S łuchają s ta rc a  , przez ciasne przejśc ie  X ię-  
zni.cz.ka i  Zakonnice wchodzo w  nowe podziem ne 
sk lep ien ie ;  g łaz  obracany  zam knął się za n i e m i , 
i  gdy  w chwilę po tem  Saracen i  wpadli szukając zdo­
b y cz y  , już dziewic n i e b y ło .

O p a trzy w szy  się w żyw ność czem prędzej ze­
b raną  dziew ice A m albergu  idą zwolna pod w y d rą ­
żeniam i w ulkanicznym i, k tó re  może jeszcze diu^o
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s łu ży ć  im  będą sa  m ięszkanie  w  ty c h  w n ę trzno­
ściach z ie tn i , d aw n y m  w ulkan icznym  p ie c u ,  t o p o  
kaw a łach  l a w y , to  po żu ż lach , to  po węglach zie­
m n y c h ,  ’pop io łach  i  u łom kach  sk ry s ta l izo w an y ch  
p rzez  że t a k  pow iem  w ygasłe  i  opuszczone p ie­
k ło .  (»)

N ie d a le k o  od daWnego ogniów  łożyska, g rzm i 
s t ru m ie ń  sp ien iony  napełnia  jąc pow ie trze  m ro źn y m  
WyzieWetii. Za każd y m  k r o k i e m , grożą Z akonn i­
com  przepaści. O św iecone pogrobow ą lam pą sw e­
go  p rz ew o d n ik a , b łąkają  się w  milczeniu wśród 
ty c h  p ieczar p o n u ry c h  jak b y  b ia ły  orszak duchów .

Po k i lko  godzinnym  p rzechodz ie  za trzy m ał  
s i ę G o n d a i r ,  s taw ia lampę dogoryw ającą ,  na stosie  
w a p ien n y ch  kam ien i n iebardzó opodal s trum ien ia ,  
j, Jesteście już ocalone — m ówi dalej s tarzec . —• 
Żaden nieprzy jacie l  niebędzie ścigał za w am i.  Ztąjd 
rozchodzą się t r z y  d ro g i ,  na p raw o p ro w ad z i  do 
K a ta r a k ty , i  niemożna Zapuszczać się W nią bez 
najw iększego n ieb ezp ieczeń s tw a ; idąc drogą na 
lew o m ożna tra-łić na  ta jem ny  w chód do zamkii 
p rzez  Saracenów za m ię s ’.k a łeg o , droga p rzez  śro­
d ek  je s t  n ie p rz e b y ta .  Bądźcie spokojne w te j  u-

( ł )  Obacz dzieła następujące: „C u d a  i  piękności 
n a tu ry  we F ranc ji  przez Deppiuga. — O wul­
kanach  w Auvergne przez M ontlosier. —- Hi* 
e torją  Langw edoeji przez Pana Gensanniś.
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strpni. T e obszerne p ieczary , w dniach naszych- 
nięznanC* s łuży ły  niegdyś za schronienie wojskońi 
VVercingentoryxa walczącego z Juljusżem Gezareuu 
Ufajcie opatrzności) czuwającej had wainij i  żtao- 
śeie stale przeciwności jakie ha was zsyła. Odda­
lę się bd was ha chwilę* aby przygotować Sposos 
by  do wyprowadzenia waś z tego grobowego miej- 
■łsca. Pójdę do obozu Karola Martela* i rnożO uzy^ 
skam  poihOć. Pod tą szatą* z arfą i  śpiewem,> 
Wolno przebyw am  góry* Jutro powrócę. Jjietraćs 
oie hądziei. xii

Pizekl* twarz pogodna * obietnice i śWiąte pp* 
ćiechy zgasiły Obawę w Sercu zakOhńic. Rózpah*. 
p rzy  hich kilka lam p , Ogląda ży Whość pożOStalą;* 
-i sam  powraca do cudownej grbty .

Wolna Od hieSpókojności córka TeOberta prże- 
ihawia dó towarzyszek h iedoli; pokazuje im Cud A. 
ich podziemnego foięszkahia i unosi się had wspa­
niałą okropnością rozruchów natury . Jak t rw o g i  
jest  tchnieniem jadOwitem co razi wśzy-tko ćżegb 
się tylko dotktiie* podobnie odwaga jest iskrą Ełe=. 
-ktrycżną Ożywiającą każdą rzettż do której się zbli­
ży. Zakonnice prży  Kiężniczce odzyskały pokój 
■duszy, i  dzień cały ha modlitwach straw iły .

AlS had tą ciemną krainą \y miejscach od lu« 
dzi żathięszkalyćh już żegał* dwadzieścia Cztery *4*

M
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zy  oznaczył przejście  g o d z in y ; a Gondair jeszcze 
n iew ióc ii .  Z a trzy m an y  przez  n iew ie rn y ch  może 
Starzec bez w zględu ha w iek  p o d esz ły ,  arfe i su ­
k n ie  B arda legł pod m ieczem. P ro ro k  gór już  się 
jmoże m ew róc i  do p ieczar. Lóz się s tan ie  z w ię­
źn iam i.  Ich  lam py  pogasną ; żyw ności już zabra­
k ł o ;  w szy s tk ie  okropnośc i g łodu  grożą nieszczę­
śliw ym . Zaduszone n iezd ro w y m  p o w ie trzem , sta- 
w szy  się p as tw ą  ty s iączn y ch  c ie rp ie ń ,  znoszą z 
pośw ięceniem  los im  przeznaczony .

P o k ła d łsz y  się na z im nym  popiele w ygasłego  
■Wulkanu, czują jak  co raz b a rd z ie j  ś fab ie ją ,  w re­
szcie n iebo u li tow ane w ydzierając ich  boleści ha 
obciążoną pDwiękę zsy ła  sen dobroczynny .

E zy lda tylkO czuwa. —̂  ,,  Ś rodkow a .droga — 
rzecze Sama do siebie patrząc  na t r z y  podziem ne 
pieczary  — ta droga k tó rą  Gondair ma za n ieprze­
b y t ą ,  jes t  może drogą Wojności. Święte dziewice! 
Spoczyw ajcie  w p oko ju !  Oświeć i  n a tch h ij  mię 
B o ż e , a dwa ra z y  ocalę im  życie. “

Bierze lampę palącą się wśród s k a ł , Oddala 
Się i  schodzi po n ieznanej drodze. Lubo od mrd- 
źnego pow ietrza  palce jej kos tn ie ją  , lubo os tre  i 
sp iczaste  g łazy  czynią drogę p rz y k rą ,  lubo po ch y ­
łość sk a ły  p rzepaść  ty lk o  ob iecu ją ;  nic ją nieznie- 
e h ę c a , nic n ieża s traśzy , nic dałśzym  poszuk iw a­
niom  n iek ładz ie  tam y .  T ym czasem  już się skoń-
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czyta ścieżka wężykowata. Pewien rodzaj scho­
dów wznoszących się na lewo w górę zmienia dy ­
rekcją jej drogj. Podróż jest co k rok  niebezpiecz­
niejszą , przeryw ana massami lawy sterczące mi u 
gó ry ;  śmierć pod tysiącztiemi postacjami w około 
niej przeraza zgrozą; śmiała Ezylda przebywa cia­
sne otwory to na współ schylona, to na klęczkach. 
W chodzi nakonieć do okrągłej i skalistej sali przez 
k tórą  przechodzi na wskroś podziemna ulica. Prze­
biega ją Ezylda , droga coraz bardziej się rozsze­
rza. Jpż u stóp swoich przepaści, nie w idzi, lecz 
ziemia po której stąpa jest podobna do wody do­
piero co zlodowaciałej. Widać na niej ślad, więc 
jes t  nadzieja wyjścia. Córka Teoberta przyśpiesza 
k rok i.  S trum ień co w przepaściach ziemi ryczat 
z ło sk o tem , teraz zaledwie słyszyć się daje. Mię­
dzy  skałami napotyka ślady wegietacji, rośliny 
blade i czołgające s ię , po których  poznaje ze słoń­
ce i powietrze dochodzi tu  niekiedy lubo słabo i  
rzadko. Temperatura słodka., jakby tchnienie ży­
cia wdziera się do siedliska śmierci. M assy dziur­
kowatej l a w y ,  i skał miękkich m chem , ostem i  
dzikiemi krzakam i po rosłych , zatrzymują Ezyldę. 
przedziera się przez n ie ,  i w  ’krotce z ło- 
ha zwalisk p rzy  świetle gw iazd , z lampą w rę­
k u ,  sarna na nieznanej ziemi, wychodzi jak gro-
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bovre £ jnwiskg t jak urojony twór cieniów i wyo­
braźni. t-g •

(Dalszy ęjąg nastąpi. )

Mówcą opuszczony,
B A J K A .

Rozsadek niępotrafi oprzeć się Pustocie, 
Próżnobyśmy uciechy pragnęli się zarzec, 
Rozweselenia w każdym szukamy przedmiocie, 
Zawszę nią swoje cacka i dziecko i starzec.

Pewien bardzo sławny mówca , 
Demostena naśladowca,

Na rynku wpośród Aten dq ludą głos zabrał. 
Najlepiej mówię krótko ale węzłowato.
Lecz cóż każdy chcę hłyszczeć i być stawnyn* zato. 

I nasz też mówcą chryje potężne zababrał.
Czytał i czytał jeszcze i nie było końca,
Szło o rzecz nader ważną, przez świeżego gońcat 
Przyszła wieść że Hejenom grożą wrogi zbrojne, 
Miał więc mówcą lud cały podżegać na wojnę.

Miał bardzo wiele słuchapzy ,
Gdy więc w największym zapale
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P o g o d y  w ojny tio iqaczy ,
Mogącej nową świetność przydać G reków  chw ałęj 

yy tym  jakiś H istrjon  dziw ce pokazując m igi 
Jechał na A m fiteatr śmieszne dawać sceny , 
Chcąc mimo nieszczęść k raju  zabava'ac A teny, 

Młodzi i  starzy  zą nim  biegli na w yścig i,

„O najlekkom yślniejszy narodzie na św iecie, 
A teńczykow ie! dokąd tak  prędko biegniecie 
R zek ł mówca. N ieprzyjaciel ojczyźnie zagraża 
A w y idziecie patrzeć ną figle Kuglarza ,
Możecież ną nie okięni spoglądać w eso łen i,
Gdy nam wróg kraju  wojnę w ydął srqgą ,
K iedy  ziemia nąddziąclów jest w ostatn iej to n i, 
Czyliż podły H istrjon  Ateny obroni?
Słuchajcie mię r o d a c y N a  tein yrięą s taną łem .,,“

Chciał niówić lecz już p rzy  mną piebyło nikogo.
I jeden ty lko  ęzłow iek dość podeszły w ia ta  

Opodal mówcy w sp a rty  ną ram ieniu 
Siedział sm utno ną kam ieniu .

Zdawało się ze dum ał o, m arności św iata.

Ąłtl m  rzecze mówcą przecież zpąlązłem człowieka! 
Ną takich jak on Mędrcach w Atenach zbyw ało , 
Choć jednego nam  dała M jnerw y o p ieka ,
N ą ty le  głów szalonych , to  praw dziw ie mało.
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Ręczę, że się nad moją zastanaw ia mową ,
W ielbiąc mój b y s try  dow cip i  loikę z d ro w ą / '

Juz więc ów sław ny  Mówca wchodził w now y zapał. 
W  tym  usłyszał szm er jakiś. Mędrzec z A ten chrapał.

Br: H r: K iciński.

Zdania własne
A. G,

Z A Z D R O Ś Ć .

Dwa są rodzaje zazdrości, jedna szlachetna, 
druga pikczemna: p ie rw sza , w zbudza chęc naśla­
dow ania, jeżeli nie przew yższenia, godnych zazdro­
ści czynów ; d ru g a , usiłu je zniszczyć cudzą wła­
sność , gdy jej sobie przysw oić pie m oże.

ZNAJOMOŚĆ, PRZYJAŹŃ i  MIŁOŚĆ.

Znajom ość, p rzy jaźń  i m iłość, w ielu (naw et 
p isarzy) za pochodzące z jednego źródła uznają i.- 
sto  t y : — Ale jakże się m y lą !



Z najom ość ,  fest nie zrównaną l ib e ra l i s tk ą ; 
w szy s tk o  co ty lk o  oku podpada , z chęcią p rz y jm u ­
je do grona.

P r z y ja ź ń ,  najsroższą a r y s to k r a tk ą ; b o n a  ró­
wność w i e k u ,  s tanu , zdań i  obyczajów uw aża .

M iło ść ,  n ieo k re ś lo n ą  ego is tką ;  dla dogodzenia 
sam ej s o b ie ,  na jśw ię tsze  w ęzły  z e rw a ć ,  w sze lk ie  
srogości p o p e łn ić , żgoła w szy s tk o  zn iw eczyć go­

tow a.
Có za różnica?

W ŁA SN O ŚĆ  NATURY LUDZKIEJ.

G dyby ludzie z n a tu r y  b y l i  z ły m i?  enotę mia- 
hoby  za w y s tę p e k ;  lecz że się dzieje  p rz e c iw n ie ?  
inamy dowód jaw ny: iż cno ta ;  je s t  n a tu r ą  człow ie­
k a  a w y s tęp ek  naiogieui.

SK U T K I POCH W A ŁY  i  NAGANY.

P o ch w a la  dobrego c z y n u ,  do lepszego zachę­
ca. P bchw ala  z łp g o , u tw ie rd z a  z łe  aż do zarozu- 
m ienia .

N agana ,  działa o d w ro tn ie ,  złe popraw ia a do* 
b re  zniechęca.
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WDZIĘCZNOŚĆ.

W dzięczność, jest najsłodszym , dlaiukształce- 
a e g ó . m oralnością serca , uczuciem ; ihajsroiszą kas 
tuszą dla nikczem nego i

GRZECZNOŚĆ.

G rzeczność bez p ła szc zen ie , je s t  cechą śzlń* 
Chętnego u m y słu  i  dobrego  \jvychoWania ; połąCzo^ 
ńa z uhiżorióścią > podstępnego  pochlebstw a;.

•CHWAŁA DOBROCZYNNOŚCI.

Czy k to  d la  dum y osobistego w id o k u  lub  
jak iego  bądź w zględu dobrze czy n i ? już  tem  sam em  
d o b rze  c z y n i ,  ze dobrze  cz y n i; społeczność na  je­
go  postępa\V aniu w ięcej zy sk u je  niż trac i: sam o ty l ­
k o  d obrze  czyhiącego p rz e k o n a n ie , b ie rna  pocie­
chy czUcia C zystości Zamiarów.

U P O M N IEN IE.
P l o t k a .

Jan umarł 7 głodu; P io tr  w  rozpuśc ie  tobie 5 
Ovr> s k o ń c z y ł  będzę; ten> stara się  0 bię.


